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				Legenda jest reakcją ducha ludzkiego nawielkość.

				Bruno Schulz

			

		

	
		
			
				

				Wtej historii jak wtyglu mieszają się czas, osoby iwydarzenia…

			

		

	
		
			
				

				Joli –mojej babci
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						Tatuś powoli powraca dozdrowia ipowiedział, że póki się nie wyleczy, toniewyjedzie zZakopanego.

					

				

				Prolog

				Warszawa, 1966

				13 sierpnia, 2.00 wnocy 

				Skwaśniały smród potu ipiwa mieszał się ztytoniowymi oparami papierosów marki Sport. Zaduch świadczył otłumie, który opuścił już lokal sąsiadujący zDworcem Południowym. Znużony Epifaniusz Jabłuszko zbierał kufle zresztkami ciepłego napoju, wktórych pływały rozmokłe pety. Właśnie nachylił się, by podnieść zoblepionej podłogi kawałek stłuczonego szkła, gdy coś strzyknęło mu wkręgosłupie. 

				–Auć… –syknął.

				To nie był łatwy wtorek dla tego piegowatego rudzielca. Klienci oblegali jego lokal odczwartej po południu. Spojrzał nazegarek; było już po drugiej wnocy. Zamarzył oswoim niewielkim mieszkaniu naMokotowie, adokładniej ołóżku, awnim –ociepłej imiękkiej Anetce. 

				–Panie Gruszka… –Odległy głos odezwał się wgłowie Epifaniusza. –Panie Gruszka!

				–Hę? –Jabłuszko się rozejrzał. Powoli uświadamiałsobie, że Anetka jest daleko, aprzed sobą ma żylastą, twardą idaleką odwszelkich krągłości męską postać.

				Doktor Marian Korzybski wskazywał nakieliszek stojący nadługim blacie baru. Nosił kraciasty, trzyczęściowy garnitur, spod którego wystawały bijący bielą wykrochmalony kołnierzyk imankiety zapięte nasrebrne spinki. Cały zestaw nie pasował dotego miejsca. Doktor żądał dolewki wódki. 

				–Nalej pan, panie Gruszka! –mruknął.

				–Jabłuszko! –poprawił go barman idodał: –Chyba już wystarczy, doktorze.

				–Nalej pan, mówię.

				–Powiedziałem, że starczy.

				–Semper idem… –westchnął. 

				–Co?

				–Zawsze to samo.

				–Zcałym szacunkiem, panie doktorze, ale niech mi pan tutaj łaciny nie używa. To nie uniwersytet, aszanujący się lokal gastronomiczno-alkoholowy. 

				–Czy zapłaciłem zgóry?

				–Zapłacił doktor –potwierdził Jabłuszko.

				–To czego pan dyskutuje zemną opiciu. Lej pan! Wykonuj pan swoją pracę.

				–Słuszna uwaga –mruknął po chwili zastanowienia Jabłuszko, ale najego wysokim czole niebezpiecznie zaczęła pulsować żyłka. Sięgnął po butelkę ciepłej wódki, nalał pięćdziesiątkę, Korzybski wlał wsiebie ciecz. Barman znów napełnił kieliszek.

				–No, teraz to pan, panie Gruszka, wykonuje swój zawód jak należy.

				–Jabłuszko! Mam nanazwisko Jabłuszko, anie jakaś gruszka! Pije pan?! –wrzasnął Epifaniusz.

				–Piję. –Doktor sięgnął po kieliszek ijuż miał go przechylić, gdy naramieniu poczuł dłoń. Była to kobieca, szczupła, młoda dłoń. Obejrzał się.

				–A, to ty. –Odwrócił się. –Daj ojcu skończyć dzień.

				–Raczej zacząć –odpowiedziała zaspana Jola. Odebrała kieliszek roztrzęsioną ręką iwychyliła go sama.

				–Moja krew –uśmiechnął się doJabłuszka doktor, ajego córka odstawiła kieliszek nauświniony blat. Chwyciła ojca podramię, powiedziała: „Chodź!” iwyprowadziła nadwór. 

				–Dowidzenia, panie Gruszka! –krzyknął przez ramię doktor.

				Jabłuszko odetchnął tylko zulgą ijak najszybciej zamknął przybytek. Wgłowie miał coraz wyraźniejszy obraz miękkiego ijędrnego biustu swojej Anetki, który zpewnością falował teraz podcienką pościelą. Ta myśl zawładnęła nim tak, że nie zauważył, jak tuż obok niego wyrósł jakiś cień.

				–Epifaniusz? –odezwał się właściciel cienia.

				–Co? –odparł rozkojarzony.

				–Epifaniusz Jabłuszko?

				–Zależy, kto pyta –odpowiedział barman, lustrując wzrokiem zniszczonego alkoholem staruszka. 

				–Jestem Pantaleon.

				Jabłuszko nie kojarzył twarzy.

				–Jaki Pantaleon? 

				–Karpiński, wmordę dmuchana mendo! –Mężczyzna wbił wpierś Epifaniusza nóż. Dźgnął go jeszcze dwa razy. –Dintojra. Zato, że zwolniłeś swój bieg –szepnął mu doucha, splunął izniknął, zanim ciało osunęło się naścieżkę. Światło latarni oświetlało tworzącą się ciemną kałużę krwi, która rozlewała się podwysokimi oficerkami Jabłuszka. Naglanku buta, blisko obcasa, wmiejscu napodeszwie, które najmniej ulega zniszczeniu, widać było zdarte logo „J” wpisane w„K”, znak butów odKielmana. 

				Kilka godzin później zbocznego wejścia domu oddalonego odmiejsca śmierci Epifaniusza ookoło dwa kilometry wybiegła dziewczynka. Kaja starała się nie oglądać zasiebie, bo właśnie trochę nagrzeszyła. Dziadek dał jej parę złotych napopołudniówkę, ale gdy nie patrzył, podkradła trochę więcej. Nie żeby było jej ztego powodu przykro, ale nie chciała, aby grzeszek się wydał. Dobiegła zawysokie drzewa, które tworzyły mur chroniący przed wścibskim wzrokiem. Czekała tam nanią inna dziewczynka.

				–Masz? –zapytała Edzia. 

				–Mam. –Kaja pokazała pieniądze.

				–Ja też mam. Ale będzie! –Edzia była zachwycona. 

				–Idziemy.

				Po chwili kwaśno-słodki smak oranżady wproszku nie tylko szczypał wjęzyk, ale także przyprawiał ozawrót głowy. 

				–Co teraz? –zapytała Edzia.

				–Zostało trochę pieniędzy. –Kaja zabrzęczała monetami wkieszeni. –Muszę dziadkowi kupić gazetę, ale zostanie jeszcze reszta.

				–Może kupimy papierosy?

				–No pewnie. –Podliczyły drobne iKaja zawyrokowała. –Stać nas tylko nasporty.

				–Co masz dosportów? –Edzia popalała już nie pierwszy raz.

				Narogu Puławskiej iWałbrzyskiej stała budka zpiwem; można było tam dostać wyroby tytoniowe. Dziewczynki musiały minąć jednak mydlarnię, przy której handlowano paszą dla koni. Miejsce było bardzo ciekawe, więc zwolniły trochę kroku. Po pierwsze stało tu dużo wozów. Po drugie wmydlarni pracował najbardziej elegancki pan, jakiego można było sobie wyobrazić. Dziewczynki zawsze zciekawością przyglądały się pracy pana Szarszyka Mendla, który zupełnie nie pasował doroli subiekta. Wyobrażały sobie często, że to przedwojenny hrabia, który zbraku funduszy zajął się pracą wtakim miejscu. Fascynował je dodatkowo maleńki tatuaż, wystające spod lewego rękawa imię –ADA. Dużo by dały, aby dowiedzieć się, co to zaAda. Nic dziwnego zatem, że zwykle wstydziły się nawet podejść dosklepu, ale tym razem zainteresował je duży ruch. Dostrzegły, że wychodzący zesklepu roześmiani panowie nadmuchują podłużne balony. Zachciało się im takich samych, więc postanowiły odłożyć kupno paczki sportów.

				–Dzień dobry! –powiedziały chórem po wejściu dosklepu.

				–Dzień dobry szanownym panienkom! –Subiekt skłonił się wpół, trzaskając jednocześnie obcasami, co zrobiło piorunujące wrażenie nadziewczynkach. Zwłaszcza że ubrany był welegancki garnitur, śnieżnobiałą koszulę, wbutonierce miał herbacianą różę,awręku wyszywaną, skropioną perfumami chusteczkę.

				–Chciałybyśmy kupić balony –poprosiły zawstydzone.

				–Niestety, nie sprzedaję balonów –odparł rozweselony hrabia. –Jedynie mydła iproszki.

				–Jak to nie? –oburzyła się Kaja.

				–Pan kłamie! –dodała mocniej Edzia.

				–Naprawdę nie sprzedaję balonów. –Szarszyk nie rozumiał.

				–Atamci panowie? –zapytała rozzłoszczona Kaja, wskazując palcem nawesołą gromadkę mężczyzn nadmuchujących prezerwatywy.

				–Jacy panowie?

				–No ci, co wychodzili odpana zbalonami –wytłumaczyła Edzia.

				–To nie balony, to preze… Tfu! Przecież mówię, że nie sprzedaję balonów. Proszę stąd wyjść! –rozkazał zaczerwieniony hrabia-subiekt.

				Rozeźlone pokazały mu językami, co myślą otakich kłamczuchach, jak on, ikopiąc zezłości napotkane po drodze kamienie, poszły dobudki zpiwem. 

				–Poproszę sporty –powiedziała Kaja.

				–Ależ Kajuniu, twoja babcia pali giewonty… –odpowiedziała gruba Pesa.

				–Ale tym razem prosiła osporty.

				–No dobrze.

				–Ijeszcze gazetę.

				Dziewczynka wzięła zakupy irazem zEdzią udały, że idą wstronę domu. Gdy Pesa straciła je zoczu, skręciły iusiadły najakimś przydomowym murku. Zapaliły, kaszląc przy tym jak gruźliczki. 

				–Wiesz co? –powiedziała wkońcu Edzia, której palenie szło trochę lepiej niż Kai.

				–Co?

				–Mam pomysł. Pójdziemy dotej głupiej izezowatej Wandzi, żeby jej trochę podokuczać.

				–Apotem gwizdniemy zjej ogrodu słonecznika –zaproponowała Kaja.

				–Świetny pomysł.

				–Tylko najpierw odniosę gazetę dziadkowi.

				Doktor Korzybski przyjmował pacjentki; poczekalnię wypełniały trajkoczące kobiety. Opowiadały ochorobach, dzieciach, wnukach, opracy, cenach. Te, które nie miały pieniędzy, przyjechały zżywym inwentarzem iwiejskimi produktami. Pomieszczenie przypominało miniaturowe targowisko, to kolorowe, przedwojenne, przy ulicy Szeroki Dunaj. Pełno było drobiu: kaczek, gęsi, gdakających kur, atakże jajek wwiklinowych koszach, nabiału, gęstej śmietany wbańkach, wędzonych węgorzy, żywych karpi… Tyle że kobiety nie zachwalały towaru, nie próbowały nic sprzedać, ale dyskutowały odolegliwościach isłuchały kręcących się wpobliżu dziewczynek: blondynki ibrunetki, wnuczek lekarza. Panny opowiadały niestworzone historie owielkich kotach ogrodowych, jarzębinie, zktórej naszyjniki są droższe odnajdroższych klejnotów, ozaczarowanych morelach, po których zawsze mówi się prawdę, oraz skarbach ukrytych wmurach domu. Cisza wpoczekalni zapadała nachwilę, tylko gdy zgabinetu doktora wychodziła pacjentka. 

				Jednak tym razem było inaczej. Pacjentka wyszła zpłaczem, doktor nie poprosił kolejnej. Wpoczekalni dało się odczuć zaniepokojenie. Zgromadzone kobiety zaczęły jazgotać jedna przez drugą, ale Korzybski ukryty bezpiecznie wgabinecie nie zwracał nanic uwagi. Zkieszeni spranego kitla wydobył mały kluczyk. Otworzył drzwiczki brązowej szafki; zapachniało lekami. Sięgnął po strzykawkę iampułki znapisem morphinum. Usiadł zabiurkiem wgłębokim fotelu, nabrał morfiny dostrzykawki, podciągnął nogawkę spodni. Przyjrzał się licznym bliznom nażylastej łydce. Przez chwilę wydawało się, że uśmiechnął się najakieś wspomnienie, najprawdopodobniej swoich eksperymentów. Pytań było kilka: czy nowotworem można się zarazić, jak rozwija się on wzdrowym organizmie iprzede wszystkim jak znim walczyć. Wtym celu doktor miał zwyczaj sporządzać koktajl zkomórek rakowych iwstrzykiwać go sobie wnogi. Kończyło się to zwykle martwicą tkanek, wrzodami iinnym świństwem. Uśmiech zniknął, gdy zaaplikował sobie narkotyk. 

				–Wejść! –Schował zestaw doszuflady biurka i rozkazał. –Proszę usiąść. Czy ma pani dzieci? –zapytał zanurzony wprzyniesionej przez Kaję gazecie, nie patrząc nadwudziestopięcioletnią, piękną pacjentkę.

				–Nie –odpowiedziała wstydliwie.

				–Co pani dolega? –Doktor nie przestawał czytać.

				– Odkilku dni odczuwam swędzenie ipieczenie wokolicach intymnych. –Kobieta aż spąsowiała ze wstydu.

				–Hm… Są jeszcze inne dolegliwości?

				–Dotego nieprzyjemny…

				Doktor już nie słuchał; spał smacznie wwygodnym fotelu. Kobieta nie śmiała się poruszyć. Dotej pory zawstydzona tylko zerkała nalekarza, cofała jednak wzrok, bo przerażało ją ciągłe napięcie najego obliczu. Dopiero teraz, gdy spał, mięśnie najego szczupłej twarzy nie drgały. Po piętnastu minutach trochę przestraszona, ale iznudzona sięgnęła po gazetę, która leżała nabiurku. Ominęła polityczne artykuły izaczytała się, zcoraz większą grozą, wswoim horoskopie…

				Wodnik

				Trawi cię pragnienie szczęścia. Szukasz go jednak nie tam, gdzie trzeba. Zazwyczaj jest nawyciągnięcie ręki, nie umiesz go dostrzec. Konsekwencje twego postępowania poniosą najbliżsi. Zastanów się dobrze, zanim zrobisz coś głupiego.

				Popatrzyła nadrzemiącego doktora inieco uspokojona powróciła doprzeglądania gazety. Oprócz wróżb interesowała ją rubryka kryminalna.

				Seryjny zabójca kierowników lokali gastronomiczno-garmażeryjnych

				Dzisiaj wnocy zasztyletowano Epifaniusza J., kierownika lokalu gastronomiczno-garmażeryjnego przy Dworcu Południowym. Milicja wyklucza motyw rabunkowy. Przy mężczyźnie znaleziono nocny utarg. 

				Co dziwniejsze kilka godzin później, wbiały dzień, zamordowany został kolejny kierownik lokalu gastronomiczno-garmażeryjnego, tym razem przy ulicy Wilczej wWarszawie. Krzysztof K. otwierał lokal, gdy podszedł doniego około trzydziestoletni mężczyzna. –Wyglądał napewnego siebie izdecydowanego –mówi świadek, który zezrozumiałych powodów woli zachować anonimowość. –Słyszałem, jak rozmawiają zesobą. Jeden dodrugiego zwracał się „synu”, adrugi wypierał się go. Świadkowie relacjonują, że mężczyźni się kłócili. Padły słowa: „wyrok”, „zdrada”, „współpraca”. Apotem trzy strzały. Morderca zbiegł.

				Milicja jest natropie sprawcy. Nie wyklucza, że zazastrzelenie Krzysztofa K. jest odpowiedzialny morderca Epifaniusza J. Czyżby po Warszawie grasował niebezpieczny szaleniec? Podajemy rysopis…

				–Ekhm… Tak… –Doktor przecknął się, rozejrzał po gabinecie, agdy dotarło doniego, że spał odparunastu minut, powiedział szybko. –Nie muszę badać, żeby rozpoznać nadżerkę. Nie należy się jednak przejmować, bo jest pani nieródką. Wystarczy wyeliminować czynniki powodujące stan chorobowy, obserwować, aśrodowisko szyjki macicy samodzielnie powróci dorównowagi. Zresztą zobaczmy, jak duża jest nadżerka. Proszę rozebrać się iusiąść nafotelu. 

				Pacjentka wyszła zcałym zestawem zaleceń. Rozejrzała się po gwarnej poczekalni, wzrokiem odnalazła koleżankę ipomachała doniej receptą.

				–Ijak? –zapytała przyjaciółka.

				–To geniusz! –odpowiedziała chora zprzekonaniem.

				–Jak to?

				–Najpierw mnie słuchał, potem medytował. Nie wolno mu wtedy przeszkadzać. Widziałaś sama, jak zamknął się po tym, gdy moja poprzedniczka chrząknęła iwybudziła go ztransu. Została wyrzucona zhukiem zadrzwi. Awiesz, ile czeka się nawizytę?

				–Trzy miesiące –westchnęła koleżanka, która właśnie miała wątpliwą przyjemność zapisać się wkolejce.

				–Właśnie. Wiesz, co ta biedaczka zrobiła? 

				–No?

				–Zarejestrowała się ponownie. Whoroskopie napisali… –Trajkotanie nie ustawało nawet, gdy znużony doktor wyjrzał, by zobaczyć, ile jeszcze zostało kobiet wpoczekalni. Panie ucichły, kury też. 

				–Jak pani ubiera syna?! –zwrócił się dojednej zdam, siedzącej zchłopcem nakolanach.

				–Nie rozumiem… –odparła przerażona.

				–Nadworze ponad dwadzieścia stopni, abiedak wswetrze jak nasyberyjskie mrozy! –Doktor starał się być niegrzeczny. Ręce trzymał wkieszeniach, jedynie ruchami głowy wskazywał raz nakobietę, raz nachłopca.

				–Przepraszam…

				–Czego mnie pani przeprasza? –odpowiedział zirytowany.

				–Bo…

				–Nie musi pani. Chce pani chłopca zgrzać, żeby potem nabawił się anginy? Nie moja sprawa. 

				–Ja nie chciałam… –Kobieta próbowała zawszelką cenę się wytłumaczyć, jednocześnie szybko zdejmując sweter dziecku, które zkolei wcale nie miało ochoty się go pozbyć. Prawdę powiedziawszy, było mu wnim ciepło iprzyjemnie.

				–Proszę domnie nie wchodzić! Skoro nie dba pani osyna, osiebie też pani zapewne nie dba –stwierdził spokojnie doktor izwrócił się dopozostałych oczekujących. –Jeżeli panie mają wnosie swoje zdrowie, proszę nie kłopotać się istąd wyjść. Proszę nie zajmować mi czasu! –powiedział surowo. –Pięć minut przerwy! –zarządził, wychodząc naganek.

				Wogródku poddwoma orzechami rozkładały się pacjentki, które miały zamiar przenocować wogrodzie Korzybskiego, czekając nawizytę wdniu następnym. Wokół nich łaził chłopiec ipróbował sprzedać im lemoniadę. Doktor spojrzał nawnuka, apotem nabawiącą się wpobliżu wnuczkę.

				–Jolu! –zawołał docórki.

				–Słucham, tato. –Jola wyszła zkuchni, wktórej wspecjalnych garnkach wygotowywała sprzęt medyczny.

				–Spójrz naMonię. –Doktor wskazał palcem na dziewczynkę. –Czy ona nie jest zalekko ubrana? Przecież się przeziębi.

				–Przestań zajmować się dziećmi iwracaj dogabinetu. –Córka była zmęczona.

				–No tak… –westchnął. Wyraźnie nie chciało mu się pracować.

				–Znowu zasnąłeś? –zagadnęła Jola.

				–Hm? –mruknął pytająco.

				–Nic dziwnego, skoro całą noc się włóczyłeś. Bogu niech będą dzięki, że one biorą twoje chrapanie zamedytację! 

				–Kochanie, pamiętaj. Najważniejsza wżyciu jest legenda, którą wokół siebie tworzysz.

				–Wracaj dopracy. Masz jeszcze mnóstwo pacjentek.

				–Znudzone życiem hipochondryczki. Agdzie Ziuta?

				–Nakamieniu.

				–Znowu? Dałaś jej poduszkę?

				–Nie chciała.

				–Jolu, nie możesz się tak łatwo poddawać. Twoja mama jeszcze przeziębi sobie pęcherz odtego przesiadywania nazimnym głazie. –Doktor nabierał werwy, jak zakażdym razem, gdy dawał reprymendę córce. –Moniu, zanieś babci poduszkę! –krzyknął downuczki ipo chwili dziewczynka biegła już ścieżką wydeptaną wtrawniku dokamienia, naktórym codziennie babcia przesiadywała po parę godzin.

				–Babciu! Babciu! Mama kazała babci usiąść na poduszce! –krzyknęła, dopadając przygarbionej kobiety.

				–Daj spokój! –Ta machnęła ręką, jakby odpędzała się odnatrętnej muchy.

				–Ale mama kazała… –Mała była uparta.

				–Czepia się ta twoja matka. –Babcia nawet nie spojrzała. Rozsiadła się nakamieniu, aby tym dobitniej udowodnić, że ma wnosie zalecenia córki.

				–Dziadek mówił, że się pochorujesz. –Dziewczynka wiedziała, jak postępować zkrnąbrną starszą panią, ba, była pewna, że jest odniej sprytniejsza. Zmusi ją doskorzystania zpoduszki.

				–Gadanie –odparła babcia izapatrzyła się wdal. –Co on tam wie? Lekarz odsiedmiu boleści. –Nagle wstała. Monika skierowała wzrok wstronę, wktórą patrzyła babcia: odprzystanku, naktórym zatrzymywał się tramwaj numer 19, szedł młody chłopak. Blondyn. Nie dość że blondyn, wdodatku włosy charakterystycznie zaczesane dotyłu… To on! Jeszcze chwila napięcia i… niestety. Ziuta usiadła zpowrotem nakamieniu, nie zauważając, że rezolutna Monia podrzuciła jej wcześniej poduszkę podpupę. Wyciągnęła papierosa, nerwowo zapaliła. Wypuściła dym. Uśmiechnęła się, uspokojona.

				–Znowu się babci śniło? –Monia musiała zapytać.

				–Tak…

				–Opowie mi babcia? –poprosiła Monia najmilszym głosem, jaki można sobie wyobrazić.

				–Nie. Tyle razy już opowiadałam. –Babcia po raz pierwszy spojrzała nawnuczkę.

				–Proszę!

				–No dobrze. Niech będzie… –westchnęła. Zkieszeni kostiumu wyciągnęła szarą kartkę zapisaną zielonym atramentem niewprawną dziecięcą ręką. Zerknęła nanią, uśmiechnęła się, po czym przymknęła oczy, pociągnęła giewonta izaczęła mówić najednym oddechu. –Śnił się mi ogród, po którym hulał wiatr roznoszący jesienne liście, siedziałam tam przy długim, brzozowym stole zcałą rodziną, nastole stało fajansowe naczynie pełne kwitnących fioletowych bzów, ich zapach mieszał się zzapachem świeżo ściętej brzeziny, ktoś nagle…

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 1: NARODZINY CZAROWNICY

				Warszawa, 1930 ipóźniej (aczasem nawet wcześniej inie zawsze po kolei…)

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 2: WIMIĘ OJCA ISYNA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 3: WYPRAWA ROWEROWA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 4: PESA GOLDFARB

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 5: ŚWIĘTA CISZA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 6: POD SETKĄ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 7: KOŚCIARKA BERNADETTA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 8: FUCHS ISYNOWIE

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 9: DINTOJRA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 10: IMIENINY JÓZEFY

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 11: MATKA BOSKA PIERZE DRZE

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 12: TEN DOKTOR TO CHAM!

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 13: RZEŹBIARZ FIG 

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 14: SKAKANKA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 15: SKRZYNIA ZOCYNKOWANEJ BLACHY

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 16: TATA ZAWSZE MA RACJĘ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 17: NOWY JAN

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 19: BŁĘKITNA KREW

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 20: TŁUSTE DŁONIE MADAME GRABOWSKIEJ IWÓZEK DLA LALEK

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 21: PIEKIELNE BRAMY

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 22: CHRZĄKNĄŁ, KLASNĄŁ, GWIZDNĄŁ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 23: LETNIA WARSZAWA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 24: TRAGEDIA JANA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 25: KSIĄŻĘ WALII

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 26: PANI PRZYSZŁA KUPIĆ TATĘ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 27: ŚWIATOWA AFERA WSTOLICY

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 28: DZIEŃ ŁOWÓW

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 29: WYSPY GILI

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 30: CYGAN OTRZECH PALCACH

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 31: STRACHY NALACHY

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 32: POLE NIEZAPOMINAJEK

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 33: MIGDAŁOWA KRÓLOWA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 34: CYTRYNA, CZYLI SZMUGIEL GRANATÓW

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 35: SKRZYPEK

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 36: ZAMACH

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 37: SZMALCOWNIK

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 38: AŚPIEWAŁY IM WALKIRIE

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 39: NA PAWIEJ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 40: GENIUSZ EPIFANIUSZ

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 41: DZIEŃ WYJŚCIA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 42: BUTY SYNA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział 43: WSTYD KURCZACZKA

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Rozdział ostatni: WOLNOŚĆ

				13 sierpnia 1944

				Pawiak

				

				Dostępne w pełnej wersji 

			

		

	
		
			
				

				Epilog

				

				Dostępne w pełnej wersji 
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